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DZIENNIK PORANNY 


GENY OGŁOSZEM: Pa tekócie I mm w 1 szpalele 
szer. zp. 22 mm) 12 Rpf, W tekńcie 1 mm w 1 azp. 
iwer. azp. 68 mm) RM, 1—. Drobne ogłoszenia za 
słowa (tylko dla osób prywatnych) Rpt. 08. pierwsze 
aawo tlustym drukiem Rn 12 (najwyżej do trzech 
mów). Drobne ogloszenia handlowa za slowo Rpt. 10, 
piarwsm słowa tluslym drukiem Rpf. 15 (dopusz 
cuuina (akże tylko najwyżej trzy slowa). 


Kraków, sobota 10 sierpnia 1940 r. 


Nadenlane, a nie zamówiona przen Redakcją Teko- 
pisy, będą zwratane autorom jedynie wòwczas, gdy 


dolączone zostaną znaczki 
przesylki zwrotnej. — Prenumerala mlea,: 2,25 RM.. 


20 okrętów 149 samolotów 


straciła Anślja jednego dnia skutkiem udałcj akcji 
niemieckich samolotów I ścigaczy. 


Barlin, 10 sierpnia. Naczelna komenda ar- 
mi! niamieckiej komunikuje: 


Jak już doniesiono, niemieckie lodzia po- 
ścigowa zaatakowały w nocy z 7 na A siar- 
pnia slinie zabezpieczony konwój. Mima z: 
ciętej obrany towarzyszących kontrtarp 
dawców, innych okrętów strażniczych oraz 
mima własnej obrony sllnis uzbrojanych 
okrętów udala się zatanić okręt-cysternę 
pojemności 8.000 tan, parowiec pojemności 
E000 ton | parowiec pojemności 4.000 ton. 
Pozatem podpalana mniejszy okręt-cyster- 
nę. Łodzie pościgowe powróciły nienaru- 
srone. 


W dniu 4 slerpnia niemieckie addziały 
namalotów bojowych pod osłoną samolo- 
tów myśliwskich i pościgowych zaataka- 
waly siinia zahezpleczona przez jednostki 
mowlatrzne | morskie, brytyjskie konwoje 
md wyspy Wight Jak Już da. 
nleslono, z jednego tylko konwaju zaiapin- 
no 12 okrętów handlawych łącznej pojem- 
ności 55.000 ton, a 7 dalszych okrętów po- 
ważnie uszkodzona. Liczba opólna zatapia. 
nych w dniu 8 sierpnia, wzylędnie ciężka u- 
azkodzonych przez brań powietrzną akrę- 
tów brytyjskich wynosi 28. 

Pod Dover niemieckie samoloty „Messer- 


Włoskie ataki pow 


schmitt" zniszczyły 12 nieprzyjacielskich 
balonów zaporowych. 

W związku z niemieckiemi nalotami roz- 
winęły sią poważniejsze walki powietrzna, 
w ciągu których nad wyspą Wight oraz 
nad Dovrem nlemieckie samaloty myśllw- 
skie | paścigowe zeatrzeliły 49 brytyjskich 
samolotów, w tem 33 typu „Spitfire“, Dzi 
ciąć niemieckich samolotów zastała st 


samalaty bojowe 2a- 
atakowały brytyjskie zakłady lotnicze pad 
Liverpoolem I w Bristolu, jak ró 
ty, lotniska i stanowiska artylerji przeciw- 
Ietniczej w Anglji południowej. Zrzucanie 
min powietrznych przed portami kryty|- 
sklem mogła być planowo kontynuowane. 

Brytyjskie samoloty dokonal: 
nacy nalotu w rozmaitych miejscach 
Niemcy zachndnie, Dzięki silnej obrany 
niemieckie] część samolotów nieprzyjaciel- 
sklch zastała zmuszona do odwrotu, wzglą- 
dnie przeszkodzona Im w zrzuceniu bomb. 
Pojedyncza zrzucone bomby wyrządziiy 
nieistotną szkodę w domach | na palach. 
Osoby zostały ranlane tylko w malej mi. 
scownści na pograniczu. Artylerja przeciw- 
lotnicza zestrzeliła 2 nicprzyjaclelskia sa- 
malaty. (p). 


ietrzne wyrządziły 


ciężkie szkody w Gibraltarze. 


Koszary, fabryki i magazyny benzyny w niektórych dzielnicach 
zupełnie zniszczone. 


(=) Madryt, 9 sierpnia. Wadług intor-| 
macy] nadeszłych da dzienników hlszpań- | 


sklch obraz Glkraltaru wskutek wislokra- 
tnych bombardowań | robót tortyfikacy]- 


nych wykonywanych z największym po- 
śplechem daznał zi 
Szczególni 


na zachodniem wybrzeżu, 
odlawnie firmy Haynes | Biand zost: 
ja 


czone. 

Ponadto specjalnie wielkie 
można zaobserwować w środkowej 
skały Gibraltarskiej i poza t. zw. Szczytem 
Europejskim. Obraz ten uzupełnia zdemo- 


zniszczenia 
części 


lawanie wielu will plutokratów angiel- 
skich, która zostały zrównane z ziemią, a 
na ich miejscu wystawiono betonowe pod- 
murowania dla artylerii przeciwlotniczej 
Wskutek ataków bombowych bardzo sil- 
nie ucierpiał również szereg koszar, oraz 
magazynów benzynowych, a nadto tor wy- 
ścigów konnych, zamieniony obecnie na 
lotnisko. 


„Alcantara'* ponownie 
zaatakowana. 


jan, 9 sierpnia. dak donasi „Cor- 
Sara" z Alo da Janeiro, w Vit- 
jyszana przedwczarajszaj nocy echo 
zaclątego ognia artyleryjskiego, nadcho- 
dząci y morza, Miała sią wraże- 
ni eży hrazylljskich doszła da 
oaan potyczki morsklaj. 

W kilka godzin później kapitan brazylij- 
skiego parowca „Araranpua” zawiadomił 
władze portowe w Vittori, że widział bry- 
tyjaki krążownik pomocniczy „Aleantara” 
na wysokości wybrzeża pod Espirito Sab- 
ta. Istniej zekonania, ła brytyjski krą- 


który krąży 
I Już przed tygodniem poważnia uszkodził 
okręt brytyjski. 


Spóźnione przebudzenie 
we Francji. 


1=| Genewa, 9 sierpnia. Pewien odłam 
śpolaczoństwa francuskiego powoli docha- 
dzi do wniosku, że upadek kraju ma da 
awdzięczenia spiskowi zaślepionych i żą- 
dnych władzy polityków. 

„Akencja prasowa „Interfrance" zajmuje 
sią osobami zawodowych podżegaczy wo- 
Jennych. a mianowicie Madame Tahonis 
Pertinaxa. Emile Bura i de Kerillisa na: 
zywając ich prowokatorami i zdrajeami 
kraju. Określa się żyda Pertinaxa jako 
teoretyka tej bandy. Codziennie, ostatnio 
na lamach „Oeuvre“, stawiał on swą „na- 
tchnioną" logikę do dyspozycji teorii o 
„stałym poko gdy w rzeczywistości by- 
la to teorja wojny za wszelką cenę. Obe- 
mie wszyscy wiedzą o tem, że Pertinax 
był właścicielem poważnego konta banko- 
wego w Anglii oraz o tem, że ostatnio 
uzyskał on nawet zezwolenie na wywiezie- 
ma „swych oszczędności* do Ameryki. 
Odnośnie do Bure'ga — dowiaduje się a- 
geacja — th ten wybrał tę samą drogę. 
Służył on wszystkim, ale nie Francji. Wre- 
szcze został on przyjęty przez tych, z któ- 
rymi go eoś bliższega łączyło. Opinja pu- 
blezna Francji powina się dowiedzieć, że 
ten człowiek był jednym z największych 
szkodników i służałców korrupcji 
Co się tyczy Madame Tabouis, to jaka 
kobieta, była ona w większości wypadków, 
oazczędzana. Jej akcja jednak w dużej 
mierzą przyczyniła się da tego, że Fr 
cla została pebnięta do wojny i dlatego 
można ja określić jako zbrodniczą. Co- 
dziennie wieczorem, nie licząc się z koszta- 
ML prowadziła ona długie rozmowy tele- 
oniczne ze stolicami państw zagranicz- 
nych. ahy na tej drodze móc czerpać ba- 
qeczki i nlotki. których publikowanie nie 
przyczyniło > 7a wrzyśpieszenia wybuchu 
wojny. 


lerza Hitlera 
wrażenie. 


lynja Reutera przyznaje się wreszcie, że mowa 
Hitlera ciesz się w Anglii oltrzymiem powodzeniem 


Niesamowity handel ulotkami, zrzuconemi przez lotników niemieckich. 


($) Genewa, 10 sierpnia. Agencja Heute: 
ra opublikowała krótką notatkę treści ni 
stępulące 

„Na polach w okolicy miejscowości Mid- 
land znaleziono ulotki, których treść za- 
wierna ostatnią mowę Hitlera, wygloszoną 
w Reichstagu, Ulotki te, pozbierane przez 
dziatwę, sprzedano, przeznaczając caly do 


chód na rzecz Czerwonego Krzyża”. 


Lakomiczna informacja urzędowej an- 
gielskiej „wytwórni wiadomości“ Reutera 
niezawodnie stanowi niechętne przyznania 


się do prawdy. Dotychczas bowiem brytyj- 
acy 
runku 


propagandziści czynili wysiłki w kie- 
zatuszowania prawdy o tem, że 
zrzucona w Amglji ulotki z mową kane- 


wywarły niezwykle silne 


Zarówno Duff Cooper jak i inni „strater 
gowie kłamstwa" na wyspach brytyjskich 


uważali za stosowne utrzymywać, jakoby 
mowa Hitlera „nikogo w Anglji nie inte- 
resowala*. W rzeczywistości jednak wspo- 
mnie ulotki są do tego stopnja poszuki- 
wane, że — czyż mogłoby być imaczej w 
tym kraju handlarzy — uczyniono z nich 
poszukiwany w handlu objekt. 

Na uwagą zasługuje fakt podkreślany 
zresztą ji e przed kiłku dniami 
pewien wielki dziennik amery kańsł 
ulotki zostały przez CZE CE uznana 
Jaka niezwykle korzystne źródła zarohko- 
we. Wykorzystując tę okoliczność, iż dzien 
niki brytyjskie z obawy przed prawdą nie 
przyniosły dosłownej treści mowy Hitle- 
ra, uczynili oni z ulotek doskonały artykuł 
handlowy. Zapasy ulotek są rozchwyty- 
wane, a czerpane przes bezrabotmych do- 
chody z tego źródła stale rosną. (p) 


Angilja jest przecież blokowana. 


Bezustanne zarządzenia oszczędnościowe, aż do urzędowej kontroli 


pocztowe na opłacenie 


1 odnoszeniem do domu 2.50 BM. 
s 


niecznością zabezpieczenia się „na gorsza 
czasy“, Zarządzenie to postanawia, że 
przyszłego tygodnia nia kędzia wolna kar- 
mìlé gałqki na Trafalgar-Squara | na scha- 
dach katedry ów. Pawła, oraz kaczek w 
St Jamen-Park, 

Ponadto zakomunikowano, że do do. 
mów prywatnych maże być wysłana urzę- 
dow, la, celem stwlardzı |, czy 
achadzą tam „wypadki marnotraw- 

Nawet „Times“ widział się zmuszo- 
ny do zabrania w tej sprawie głosu, pisząc, 
iż kontrola taka oznacza stworzenie nii- 
rzędowych ninchaczy*, którzy będą skła- 
dać codziennie nieproszone wizyty gOSpO- 
dyniom w czasie gotowania posiłków. _ 

O sytuacji żywnościowej w Anglii świa- 
dezy również apel brytyjskiego minister: 
stwa wyżywienia da wszystkich rolników. 
aby swoje gospodarstwa na najbliższy 
czas możliwie jak najbardziej uniezależni- 
li od dostaw z zagranicy, Zadaniem ich 
jest obecnie w większej niź dotychczas mie“ 
rze dostarczenie ludności koniecznych rol- 
niczych artykułów żywnościowych. 

A więc Anglia jest przecież blokowana! 


A jednak Anglicy dostarczają bronl 
Chinom przez Burmę, 


Tokla, 9 sierpnia. Na konferencji praso- 
wej we czwartek rzecznik japońskiego mł- 
nisterastwa spraw zagranicznych  oświad: 
czył en następnie: Aczkolwiek Anglija w 
zawartym niedawna układ: z Japonlą, 
zobowiązała nie dostarczać żadnyc! 
transportów sprzętu wojennego przer Bur- 
mę de Czung-Kiny, to Jednak, Jak zwykla, 
nie datrzymała obietnicy. 

Rzecznik ten oświadczył również, ża Ja- 
ponja znajduje się w posiadanin wiadomo- 
ści, iż dzisiaj, w trzy tygodnie po zawarciu 
ukladu, wydatne transporty sprzęta. wo- 
iennego dotarly do Cmng-King. Wiado- 
mości te zostały częściowa potwierdzona 
przez komunikat Rentera z Czung-King, 
według którego stosownie da wyjaśnienia 
ministra komunikacji rządu czungkińskie- 
go lekarstwa, środk; chemiczna i t. d. jak 
dawniej docierają do Czung-King drogą 
przez Burma—Yunnan. Rzecznik oświad- 
czy! wprawdzie. że ma nadzieję, iż wiado- 
mości te nie są prawdziwe, niemniej zA- 
znaczył, iż jest rzeczą konieczną grunto- 
wne zbadamie całej sprawy. 


Lista strat ludności cywilnej 
Rotterdamu. 


|, 9 sierpmia, Haski dzien. 
nik „Het Vaderland“ informuje, że liczba 
ofiar z pośród ludności cywilnej, które po- 
niosły Śmierć w czasie wypadków majo- 
wych związanych z działaniami wojenne- 
mi. podwyższyła się o 121 osób. i 
W ten sposób ogólna liczba osób cywil* 
nych, które w Rotterdamie poniosły 
Kii w czasie działań wojennych doszła 
o 740. 


51-godzinny tydzień pracy 
we Francji. 


= Vichy, 9 sierpnia, Minister produkcji 
przemysłowej zarządził, ża dotychczasowy 
ustawowy tydzień pracy, wynoszący 40 go- 
dzin, zostaje podwyższony na 51 godzin. — 
Zarządzenie to obowiązuje wszystkie za- 
kłady fabryczne. 


Reynaud chciał uciec 
z 20 miljonami franków. 


Waszyngton, 10 sierpnia. Dziennik „Ti* 
mes Herald“ opisuje ucieczkę dawnego 
francuskiego premjera Reynanda. Ucieka- 
jąc zabrał on ze sobą dwa samochody, Je- 
den z nich, w którym Reynaud sam je- 
chal, wpadł do rowu przydrożnego i zosta 
poważnie nszkodzony. W drugim wozie 
znajdowali się prywatni sekretarze Rey- 
nauda z pokaźnym bagażem, pośród któ- 
rego wieziono tajemniczy kufer. h 

Kufer ten musiano otworzyć na grani- 
cy hiszpańskiej. Jak slą okazało zawiera 
un 20 milionów franków, prawdopodobnie 
mieniędzy rządowych, wielką ilość złota. 


gospodarstw domowych włącznie. 


ścigały sie w wyszukiwaniu niesmacznych 
żartów na temat zapobiegawczych zarzą- 
dzań w Niemczech. 

Jak donosi korespondent „Nya Dagligt 


= Sztakholm, 9 sierpnia. Jak w porów- 
naniu z legendami „o przepełnionych ma- 
aazynach żywnościowych" w Angljl wy- 
gląda rzeczywistość, wynika z rastycz- 


oszczędnościowych, wyda- | Allchanda" od poniedziałku wchodzi w 
wanych z rekstdową szybkością przez wla- | Anzlii w życie nowe zarządzenie, które 
rzs- | motywuje się ze strony miarodajnej ko- 


biżuterji 1 wiele tajnych aktów, w tem 
francuskie plany zniszczenia rumuńskich 
źródeł naftowych. (p) 


Ostrożność floty hiszpańskiej. 


Nowy Jork, 10 sierpnia, — Mimisterstwo 
marynarki wydało ostatnio rozporządzenie 
zakazujące wszysikim |ednastknm maor 
ekim opuszczania hiszpańskich lub też ob- 
cych martów, w których się obecnie znaje 
duja. (p) 


„DZIENNIK PORANNY“ 


Nr. 136. Sobota, 10 sierpnia 1940. 


Churchill i rodzina Roiszyldów. 


(=) Kraków, 9 sierpnia. 


Wielki finansista żydowski Londynu 
Rotszyld uznał za wskazane schronić się 
na drugą strone „wielkiego stawu”, w Sta- 
nach Zjednoczonych, 

Fakt ten jest nietylko nieomylnym do- 
wodem powagi politycznej i wojennej sy- 
tuacji wyspy brytyjskiej (my Polacy wie- 
my aż za dobrze, jak przed rokiem nasi 
właśni żydowscy finansiści uciekali za- 
granicę ze swemi kapiłałami) o nie — ta 
„podróż“ żydowskiego magnata jest także 
ciężką osobistą stratą dla brytyjskiego 
ministra finansów Winstona Churchilla, 
którego hochstapłerska polityczna karjera 


jest 
nieprzerwanym łańcuchem clamnych 
I nłszhyt czystych Interesów, 


nprawianych w kołach angielskiej RE: 
kracji, związanej najściślejszemi węzłami 
z żydowską finansjerą pierwszej klasy. 

Jak dalece całe życie Churchilla i Jego 
rodziny bylo zależne od wpływów žydo- 
stwa potwierdził on sam w swoich WR 
mnieniach. Jego ojciec Lord Randolph 
Churchill był młodszym synem ówczesne- 
go księcia Marlborough. 

Tenże książe Marlborough został przez 
żydowskiego premiera d'lsrneli mianowa- 
A generalnym gubernatorem Irlandji, 
za! 


Randolnh Churchill, ojciec Winstona 
byi jego sekretarzem, 


(Dzieki temu zbiegowi okoliczności, Win- 
ston urodził się w Irlandii). 

Churchill pisze w swoich wspomnie- 
niach: „Książę wolalby pozostać w Anglii, 
gdzie mógł regularnie brać udział w po- 
siedzeniach gabinetu, ale uczynił — jak 
zawsze — to, co mu d'Tsraeli nakazał". 

Kiedy d'Israeli umarł. wszyscy członko- 
wie rodziny „chodzili z głęboka zatroskane- 
mi obliezami 

W dalszym ciągu Winston Churchill api- 
guje swoja nikłe postępy w szkolach, opo- 
wiada, jak ojciec ostrzegał go przed nie- 
bezpieczeństwem stania się „towarzyskim 
durniem“, jak an sam jednak. pomimo te- 
ga już wtedy młał nadzieją zaciągnięcia sią 
rychła obok swega ajca da palityki. 

Podstawą do tych nadziei, nieuprawnio- 
nych bynajmniej przyznanym przez niega 
samego brakiem wykształcenia i inieligen- 
cji, były jego stosunki z twierdza anani- 
mowego mocerslwa, innemi słowy 


z damem Rotszyldów: 


„Z chwilą, gdy zostałem kadetem. mo- 
glem wraz n moim ojcem brać udział w 
najważniejszych zebraniach w domu Lorda 
Rotszylda w Tring, gdzie zbierali się wszy- 
sey czołowi i wylęgający się politycy. Ale 
ilekroć otwierałem usta w obecności mo- 
jego ojca, zamienia? sie on w bryłą lodu“ 

Dzięki tym stosunkom żydowskim, u- 
dało się następnie rzeczywiście młodemu 
Churchiilowi wajść w ży! polityczne. — 
Drogę utorowała mu jego matka, jedna z 
trzech córek dziennikarza amerykańskiego 
Jerome, które, znowu dzięki ścisłym sto- 
sunkom z d'lsraelim zdołała wydać zamąż 
w kołach najwyższej arystokracji angiel- 
skiej, „Zawsze służyła mi ona radą i przy- 
kladem, ona była moim najgorliwszym 
sprzymierzeńcem, popierała moje plany i 
interesy swojemi daleko sięgającemi wply- 
wami i bezgraniczną energią. Ona otwo- 
rzyła przede mną świat, cudowny świat 
Aladyna. niekończącą się panoramę art- 
ny Światowej, której byłem jednym z 
współaktorów"._ 

Kiedy młody Winston zapragnął, w cza- 


sie wojny Kitehemera w Sudanie, wziąć w 
niej udział, ale ' 


Kitchener odmówił, 


Winston zapisał: „Moja matka wytężyła 
w mojej sprawie wszystkie wpływy. lleż 
obiadów wydała dla wszystkich wpływo- 
wych osobistości tego czasn!“, Fatygowa- 
no osobiście premjera Salisbury, który za- 
telegrafował do Kitehenera. że „z osobi- 
stych względów byłby bardzo zadowolony 
gdyby uwzględniono życzenie Churchilla, 
brania udzialu w operacjach“. 

Kitchener odpowiedział, że ma dosyć o- 
ficerów; jeżeli będą wolne stanowiska, to 
otrzymają je inni oficerowie, których 0sa- 
biście „zuacznie wyżej ceni młodego 
człowieka, będącego w mowie”, , 

Woebe tego pewna przyjaciółka jego 
matki podjęła się interwencji w minister- 
i i i wstawiono 


vici sprawozdania wojenne. 
W wojnie burskiej kontynuował on to 


połączenie służby z honorarjami pienię 


żnemi, poczem 
zanadła uchwała wprowadzenia ga da 
parlamentu, 
w czem, dzięki jego stosunkom towarzy- 
skim popierał go nawet gabinet brytyjski: 
„Mr. Chamberlain wypowiedział się oso- 


biście za mną. Również Balfour przemi 
wiał przed wielkiem zgromadzeniem; kie- 
dy wszedłem na sale wszyscy powstali i 
urządzi mi owację. Z wielką powagą 
przedstawił mnie następnie przewodniczą- 
cy parlamentu publiczności". 

Równliaż w okresie tej kamipan]i wybor- 
czej Churchill nle zapominał a zarobkach. 
Po jednej z dłuższych podróży po Amery- 
ce przesłał an 200.000 marek swemu przy- 
laciela' żydowi Sir Ernestawi Cassel 
dolączając cynicznie ukradzione z Ewan- 
gelii słowa Chrystusa: „Paś baranki 
moje!“ 

Jakim był start, takie było też całe po- 
Mityczne życie Churchilla: zawsze, także 
po rychłem wejściu na fotel ministerjalny 
nnzostawał on w najściślejszych stosun- 
kach z żydastwem, głównie z radziną 
Ratszylda. Z dzlasiąć razy żydowska 
sjera musiała płacić jego alkrzymia 
unl, jakie pociaga? za sobą jego luksu- 
sowy tryb życia. 

W ten sposób staje się zrozumiałem, że 
w raku 1939 zażądała ona od niega rewan- 
żu; również dzięki temu jest zrazumiałem, 
że Winstan Churchill nie ma żadnych wa- 
runków da enfowania prawdziwych 
interesów w: dowej w Angi 

Wojna, jaką od roku prowadzi z Niem- 
cami zapłacił on dług, zaciągnięty u swych 
wierzycieli, reprezentantów żydostwa świa- 
towego. Obligu, jaki przytem wystawił, on 
sam z pewnością nie hędzie mógł wykupić; 
o to musi się postarać naród angielski, 


Argentyna nie jest zainteresowana 


w wojnie europejskiej. 
Oświadczenie kierownika delegacji argentyńskiej do prasy nowojorskiej. 


(8) Nowy J 9 sierpnia. Klerawnik 
argentyńskiej dalagacji na konferencję w 
Havania dr Mela oświadczył w wywlańzie 
z przedstawiclslami prasy nowojarskie] co 
następuje: 

„Najlepszą droga utrzymania pokojn 
jest troszczenie sią tylko o swoje własne 
sprawy. Argentyna jest zdania. że każdy 
naród ma prawo do decydowania o swej 
własnej formie rządu. Z tega powodu nie 
ż ją ona za uprawnioną do stawania 
po czyjeikolwiek stronie w wojnie eura- 
pejskiej. W swoim czasie na konferencji 
w Montevideo uchwalono, ża kontynęnt a- 
merykański nie powinien uprawiać polity- 


ki interwencyjnej. Stany Zjednoczone, któ- 
ra brały udział w tej konferencji głoso- 
wały wówczas za tą zasadą, ja zaś nie wi- 
dzą żadnego nowańu, aby obecnie miała 
ona niec jakiejś zmianie”. 

Odpowiadając na odnośne pytanie dr 
Melo zaprzeczył jakoby istniał zamiar ze 
strony Niemiec zniszezenia demokracji a- 
merykańskiej. Podkreślił on, że w Argen- 
tyniə nje istnieje żadna organizacja „pią: 
tej kolumny“ W Argentynie niema żadnej 
niemieckiej piatej kolumny i nie ma tam 
jakichkolwiek obaw przed tego rodzaju 
propagandą w razie ostatecznego zwycię: 
stwa Niemiec. 


Kobieca lepja cudzoziemska w Anglji. 


Nawy Jark, 9 sierpnia, Według danie- 
slenla dzlannika „New Yark Times 
Astor miała zapropanować utworzenie ka- 
blecej legji cudzoziemskiaj, składające] 
«lą z kohiet ebcych państw, które znalazły 
obacnie schronienie w Angiji. 

Planowana eudzoziemska legja kobieca 
ma otrzymać własne mundury i mą być u- 
żyta do pomoeniczych celów technicznych, 
robót polnych į do slużby w szpitalach po- 
lowych. . 


Czy prasa francuska byla opłacana 
przez obee rządy? 


Vichy, 9 sierpnia. Donoszą tu, że rząd 
iraneuski wydał zarządzenie, aby najwyż- 


szy trybunał wyjaśnił, czy obce mocarstwa 
onłaeały dzienniki francuskie i w ten spo- 
sób skłaniały je do publicznego domaga- 
nia sie wypowiedzenia wojny Niemcom 
przez rząd franeuski i urabiania odpowie- 
dniego nastroju w społeczeństwie francu- 
skiem. Wszyscy ci, którym udowodni się, 
że brali na tego rodzaju cele pieniądza — 
zostaną pociągnięci do odpowiedzialności. 


Centrala informacyjna w sprawach 
jeńców wojennych w Genewie. 


Zurych, 9 sierpnia. Międzynarodowy Ko- 
miłet Czerwonego Krzyża udzielił informa- 
w sprawie rozwoju działalności centra- 
li informacyjnej w sprawach jeńców wo- 
jennych w Gerewie w czasie miesiąca li- 
pea. 


Według tego sprawozdania działalnofi 
centrali w porównaniu do przeciętnej pras 
cy w poprzednich miesiącach wzrosła dzie- 
ulęciakratnia. Liczba współpracowników, 
która wa wrześniu wynosiła 5%, podniosła 
sią na 1.800. Z liczby tej 7/8 to ochotnicy, 
którzy pracują bez wynagrodzenia, reszta 
zaś pobiera gaże. 1 

W obrocie pocztowym, według oficjal: 
nych dowadów, liczba wpływów i wysyłek 
przekroczyła już maksymalne cyfry z lat 
1914—1918. 


Niemiecka administracja cywilną 
w Alzacji i Lataryngji. 


($$) Berlin, 4 sierpnia. W myśl dwóci 
dekretów Adolfa Hitlera całą administra4 
cię w zakresie cywilnym Alzacji i Lota« 
ryngji oraz w Luksemburgu będą w przys 
szłości sprawowały nie władze R | 
lecz szefowie administracji A po! 
Teena bezpośrednio Hitlerowi. Rozkas 
zodawstwo w dziedzinie wojskowej pozos 
staje w dalszym ciągu w rękach włada 
wojskowych, 


Wywiezieni Alzatczycy powracają 
na ziemię rodzinną. 


($$) Strassburg, 9 sierpnia. We Środą 
popołudniu przybył do EB DLP pien 
wszy pociąg z wywiczionymi przez TAN" 
euzów Alzatczykami, których zatrzymana 
w miejscowości Perigenx. 


Bezpieczniej w Ameryce. 


(©) Nowy Jork, 9 sierpnia. Do Nowego 
Jorku przybyła z Anglii rodzina włąścia 
ciela dziennika „Manchester Guardian* — 
Mantague, złożona z 4-ch_ osób. 

Ten angielski magnat finansowy, które- 
go dziennik poprostu przeszedł sam siebia 
w eiągu oslatnich miesięcy w nagonea 
przeciwko Niemcom, nznał za etosowne 
przenieść swoją rodzinę na dalszy czas 
trwania wojny w bezpieczne miejsce. On 
sam niewatpliwie wkrótce spakuje swoja 
kufry, ponieważ u plutokratów ostrożnośó 
jest zawsze lepszą stroną odwagi. 


Stany Zjedn. nie dostarczają 
Francji żywności. 


Vichy, 9 sierpnia. Z dnia na dzien wzra- 
ja wa Francj] trudności w wyżywieniu 
ludności. Ograniczone zostały wyznaczona 
przydziały żywności już do minimalnej 
ilości. 

Mimo tych przeszkód czynionych Fran- 
cji przez jej byłą sojuszniczkę, rząd fran- 
cuski podejmuje wszystkie kroki, aby z za- 
granicy otrzymać jakąś pomoc pad tym 
względem. Zwrócono się również i do Sta- 
nów Zjednoczonych, zabiegi te spełzły je- 
dnak na niczem. 

Jak oświadczył podsekretarz Sumner 
Welles, w tych dniach rząd Stanów Zjed- 
naczonych odpowiedział admownie na pro- 
éhe rządu francuskiego. Francja więc na- 
dal będzie musiała się borykać z ciężkiem 
zadaniem. by zabezpieczyć ludności odpo- 
wiednie wyżywienie. 


Jak Anglicy tlomacza swój odwrót 
w Somali. 


(=) Rzym, 9 sierpnia. Anglicy wymyśli» 
li nową formule dla zamaskowania sawega 
odwrotu w Somali. 

Autorem tej formuly jest pewien oficer 
angielski, który przemiawiając w radja 
londyńskiem na temat strategji brytyj« 
skiej w Afryce, powiedział: „Anglicy wo- 
leli pozwolić nieprzyjacielowi na posunię« 
cie sią naprzód w niewielkiej liczbie, aby, 
nie musieli bić się z nimi na nieprzyjaciel- 
SDM terenie, nieznanym oficerom angiel- 
skim. 


HENRYK LELIWA. 


GENEWSKA 
PRZYGODA 


— Lubię przygody! A zresztą wiedzia- 
łem, że ta wszystko robię dla pani! Pan- 

o Alicjo! 

— Proszę mi tylko nie wspominać o mi- 
łości! — Alicja zarumieniła się lekko. — 
Kocham innego i musi się pan z tem po: 
godzić! Ale natomiast lubię przygody i 
bardzobym chciała, aby ojciec odzyskał 
awego Murilla. Może zawrzemy pakt celem 
wykrycia złoczyńców? — spojrzała na nie- 
zn napół zalotnie. 

— Jestem gotów zawrzeć z panią wszel- 
kie przymierza! 

— A więc proszą mi podać swoją ręke! 

Uścisncłi sobie dłonie. Jerzy czuł, że już 
dłużej nie wypada mu pozostać z pierw- 
szą wizytą, więc począł mię żegnać. 

— Narazie do zobaczenia jutro w „Czer- 
wonej Papudze"! — ucałował raz jeszcze 
jej rękę na pożegnanie i odjechał, 


ROZDZIAŁ 3. 
Gość w hotelu. 


Jerzy wrócił do Genewy w doskonałym 
nastroju. Portjer hotelu Beaurivage oznaj- 
mwil mu. że pytał się o niego jakiś pan i 
czeka teraz na niego w hallu. 

Nieznajomy siedział w głębokim fotelu 
1 palił papierosa. W jego zblazowanej twa- 
rzy świeciły inteligentnym blaskiem duże 
szare oczy. które zmierzyły Jerzego obo- 
ietnem spojrzeniem... 

. — Mister Astor? — nieznajomy, wstał z 


fotela i nadszedł do Jerzego. — Nazywam 


Van Birken szybko spełnił polecenie, ale 


sie van Brinken! O ile mi wiadomo jest| w miniaturze nie nie znalazł. 


pam w posiadaniu starofrancuskiej minja- 
tury pana Bimbokopulosa! 

— Ach tak! — Jerzy wyjał szybko z kie- 
szeni wspomnianą minjaturę. — Bardzo 
proszę! Czy o to panu chodzi? 

Holender obejrzał minjature dokładnie. 

— Tak, to właśnie ta! — powiedział jak- 
hy do siebie. — Oto jest upoważnienie od 
pana Bimbokopuloga, że mam prawo ją 
odebrać w jego imienin. W każdym razia 
jesteśmy panu niezmiernie zobowiązani, że 
zechciał pan nam zostawić swój adres w 
Lozannie. 

— To był zwykły obowiązek nezeiwego 
czołwieka. Ale nie wiem czy panu wiado- 
mo, że minjatura ta jest tylko kopią. 

— Czy była badana przez ekspertów 
w zimnych oczach Holendra zapaliły się 
jakieś dziwne blyski, 

— Opinie te wydał niejaki pan Wood. 
James Wood, który obecnie zamieszkuje 
uroczą wyspe Salognon. — w tej chwili 
przyszeł Jerzemu na myśl szyfr. ale ja- 
kaś dziwna sila wstrzymała go, aby wspo- 
mnieć o tem nieznajomemu, 

Jerzy addał mu miniaturę i schował po- 
kwitowanie. Po kilku grzecznościowych 
jeszcze uwazach o pogodzie pożegnał się 
z Holendrem i udał się do swego pokoju 
aby przegladnąć korespondencję. Niezna- 
jomy nie był mu sympatyczny, 

Robert van Brinken, po odejścin Jerze- 
mn. zamknął się w kabinie telefonicznej i 
nieco drżąca reką nastawił numer. 

— Hallo! Czy to ty. kochanie? Mówi 
Bert! Udało mi się odzyskać miniaturę! 

— Dziekuję ci, Bert! — westchnienie ul- 
gi wyrwało się z piersi kobiety po drugiej 
stranie drutu. — Wyjmij ja z ramek i z0- 
baez czy niema wewnątrz ćwiartki papie- 
ru! — melodyjny głos kobiecy nabrał to- 
nu prawie rozkazującego. 


— Hallo, Rita! Nie znalazłem niczego!... 

Potok przekleństw był mn odpowiedzią. 
Greta Nissen, słynna szwedzka gwiazda 
kabaretowa, szalała wprost ze, złości. 

— Wszystkiemu winien ten idjota Bim- 
hokopalos! Pałakomił się na ta parę mar- 
nych dolarów. Nie przypuszczałam, że tak 
prędko spuści te miniatury. Powinien się 
był przedewszystkiem wpierw ze mną ska- 
munikować!. 

— Nie irytuj się, Rito, kochanie! Nie na 
to nio poradzimy! Kartka znikła i mogła 
sie dostać w nionowolane ręce. Wydosta- 
łom jeszcze tylko od tego Astora, żo mí- 
niaturę tę ogląda? nie kto inny, tylko sam 
James Wood, z wyspy Solognan! 

— Nie, to jnż zakrawa na farsę! — głos 
Rity przeszedł w śmiech. — Albo ten Astor 
coś za dużo wie! Pawiedz no Bert! Jak ten 
jegomość wygląda? 

Szczupły, wysoki, o dość ostrych ry- 
sach... 

— Hm... tak!... — przerwała mu Rita— 
w każdym razie zrobisz mu dziś w nocy 
podarunek z jednej uncji Lonium! — głos 
jej zabrzmiał złowrogo. — A teraz da wi- 
dzenia, do jutra! — przerwała połączenie... 

Jerzy tei mocy zasnął bardzo późno. Śni- 
ła mu się Alicja. Śniło mu się, że szedł 3 
Alicją ścieżką po górach i trzymali się za 
rece. pewnej chwili przystanął i porca- 
łował ja w usta... Wtem Alicja szepnęła 
mu: 

— Uważaj! 

Zauważył, że stoi nad przepaścią... 

W tej chwili się obudził. Coś nieokreślo- 
nego dawało mu znać, że znajduje się w 
niebezpieczeństwie... 

Paczał nasiuchiwać. W pokoju panowa- 
ła cisza. A jednak... 

Miał wrażenie, że podłoga zaskrzypiała... 


Jerzy, uniósł się nieco ną posłaniu. Qośl 


metalicznego błysneło w pobliżn jego lóż. 
a... Ktoś nad nim się nachyla. 

W następnej sekundzie Jerzy wyskoczył 
z łóżka! 
„Prawie w tej samej chwili kołdrę prze” 
biła długa igła metalowa... 

Ktoś zaklął zcicha 
Tam był napastnik... Jerzy począł skras 
dać się w tamtą strone... Tylko wyjąć 
browning z szuflady! Wiem zdradziecka 
podłoga znów zaskrzypiała!. .. 

Qień, który pochylał sią nad łóżkiem, 
wyprostował się nagłe i rzucił się do ucie= 
Jerzy schwycił coś miękkiego i Śli< 


skiego... To była jedwabna pidżama 
wa „GEE chwili otrzymał cios w żo* 
adek... 


Przeciwnicy sie zwarlil 

Gorący oddech przeciwnika owiał twarz 
Jerzego, Napastnik dyszał ciężko pod że: 
laznym uściskiem muskularnych ramion! 

Bodstawił nogę Jerzemu i obaj upadli % 
łoskotem na podłoge. Jerzy zerwał sią 
pierwszy, lecz w tej chwili pocznł ostry 
ból w nodze. To było Jiu-jitsu! Ostatnim 
wysiłkiem woli utrzymał się na nogach, 
ale ntracił panowania nad przeciwnikiem, 


Kilka sekund wystarczyło, nby tamten 


powstal i jednym susem znalazł się przy 
drzwiach... Jerzy pogonił za nim! Wypa: 


Ai na słabo oświetlony korytarz. Dlugi 


dywan tłumił ich szybkie kroki. 

Wtem nieznajomy zatrzymał się. Schy« 
lil się blyskawicznie i pociągnął za dys 
wik... 

Skutek był piorunujący!... Jerzy wyciąt 
znał się jak długi w korytarzu. 

Nie mógł w pierwszej chwili się zorjene 
tować, eo się stało, zanim pozhierał swa 
nieco obolałe członki, tamten zniknął na 
jakimś zakręcie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Chmury nad Fudzi-jama. 


Kraków, 10 sierpnia. 


częściej nadchodzą wiadomości o 
iełkich zmianach w kraju kwit- 
nacej wiśni: mówią, żo parlament zostanie 
ograniczony w swoich prawach, ża nielicz- 
ne partje polityczne zostaną zlikwidowane 
i bedzie stwomzona jedna wielka partia, 
służąca nowej ideologji 1 dostosowaniu Ja- 
pomi do obecnych zadan, mówi się tez o 
coraz silniejszej kontroli partii wojsko- 
mad sprawami panstwa. Jakkolwiek 
wszystkie te wiadomosci są jeszcze miewy- 
rażne i płynne, kazdy kto obdarzony jest 
+ zw. „nosem politycznynt" łatwa z tego 
wywnioskuje, że 

hasła tatalistyczne, 


jmujące obecnie większość Europy, od- 
KHR ią również na Japonii, pawoduiąo 
tam dążność do przehudowy gmachu pa 
stwa! 


"fo byłaby strona ideologiczna, hliżej je- 
szcze nieokreślona co do swej technicznej 
Pozatem pozostaja drugle zagad- 
polityka zewnętrzna Janonji I ha- 

matu tega kraju w świecie wachod- 
pA fiam s Japonja oświadczyła przez 
usta jednego z polityków, że zamierza, ge 
jąć na niebie rolę kierownika nietylka w 
Azji wschodniej, ale w „wlełkiaj Azji". Sa 
to wię dwa momenty nowe, wchodzące w 
życie tego kraju: moment uatrojowy i po” 
lityki zagranicznej. Biorąc rzeczy ewolu- 
cyjmia wypływa jedno z drugiego: zacho- 
dzi zagadnienie czy przebudowa ta może 
dokonać sią w Japonji bez wstrząsów, 
względnie ile sił straci w tem krai mika- 
da i jakie tego mogą hyć skutki? 

Doniedawna, bo właściwia da roku 1805 
nle wiedziała Europa nie bllższago a Ja- 
non]jl. Wiadomo było tylko tyle, że jest ta 
naród o niezwykle dużych zaletach moral- 
nych, o wielkiem bohaterstwie, niezwykle 
pracowity, który przeszedł bez wstrząsów 
z ustroju feudalnego, panującego tam do 
połowy XIX-go wieku na nstrój demokra- 
tyczno-parlamentarmy, czyli jednem sło- 
wem, europejski. Dziwiło ludzi, nawet do 
brze obznajornionych ze stosunkami japoń- 
skiemi to, ża Japończycy zachowali z jed- 
nej stromy swoje stare obyczaje narado- 
we, zrąb swej narodowej etyki i narodo- 
wych wierzeń, lącząc go z nabytkami enro- 
peisko-amerykańskiemi. Powstały tam 
niezwykła przeciwieństwa: z Jednej stro- 
ny kimona narodowe. z drugiej zaś mela- 
nik i kapelusz Hahiga czy Borsalino, z je- 
dnej strony dwa samurajskie miecze, no- 
azona przy pasie, zatknięta za t. zw. „obi“, 
stanowiące punkt honorn każdego Japoń- 
czyka z kasty wojowników, z drugiej zaś 
strony najbardziej nawoczesne armaty, 
wyrobn Kruppa czy Crenzota, % jednej 
zwyczaj sprzedawania córek jaka niewol- 
mie, z drugiej zaś parlament, 


wyhlerany według normalnych zasad 
europejskich. 


Trudno było się zorjentować światu w tej 
mieszaninie, trudno bylo wyciągnąć z te- 
go wnioski logiczne co do właściwego cha- 
rakteru Japonezyków. 

Bo rzeczywiście fakty były zadziwiają- 
ce; w Japonji występuje oczywiście zn- 
pełnie niczałeżnie od ustroju europejskie- 
go, w Średniowieczu sięgającem daleko 
bardziej wstecz, jak w Europie — fenda- 
lizm. Potomkowie pierwszego  oeearza 
Dzimmu-Tenna, żyjącego w VII wiekn 

rzed Chr. popadają coraz bardziej w zą- 

Jeżność od swoich „szogunów”, t j. rodzajn 
gubernatorów, książąt, którzy tą samą dro- 
gą jak w Europie, zagarniają dla siebie 
i dla swej rodziny uprawnienia, ełużące 
im zasadnicza jako cesarskim namiestni- 
kom Dochodzi do tego, że cesarz, wywo- 
dzący awój rodowód od samego słońca i 
noszący z tego powodu godło, wyobraża- 
jące stylizowane ełońce w postaci przypo- 
minającej rozłożoną różę, staje się caraz 
bardziej hezśliny, a szogunowie caraz są 
pońążniejsi. Instytucja szogunów przypa- 
mina zresztą nieomal bez odchyleń „pła- 
stunów" na dwarze Merowingów, tj. „ma- 
lordamów*, którzy później obejmują wła- 
dzą naczelną, jako dynastja, Karolingów. 
(rabina hierarchji feudalnej rozwija się 
również wdół, t. zm., że od Rzogunów za- 
eżny byli znowu pomniejsi dygnitarza 
przędzierzgający siq powali w dziedzicz- 
nych właścicieli danych urzędów i teryto- 
rjów. Tak więc zależą od nich znowu po- 
muiejsj książąta-damiowie, a od tych zno- 

u 


Coraz 
jakichś 


rycerska szlachta, czyli samuraje, 


Występuje w ówczesnej Japonji inne, cte- 
awe zjawisko, znane w Enropie ńrednio- 
poemi: wędrujący rycerze — trubadn- 

y. 

Jak wynika z tych zestawień, zjawia się 
W życiu narodów co pewien czas dążność 
«o stworzenia pewnej struktury społecz- 
Lej, niezależnie od obcych wpływów; wy- 
nika poprostu 2 techniki życia, z warun- 
Ków ckanomicznych | społecznych, Ba w 
hiworzeniu aie feudalizmu japońskiego 
Europa nie miała najmniejszego udziału. 

I «to w polowie XIX wieku, a ściśle bio- 
Tae w roku 1864 feudalna Janonja prze- 
kształcą sią w państwo konstytucyjne, 
Parlamenarne. Jednym ukazem cesarskim 
zostają skasowane wszystkie dotychczaso- 
(we nadbudówki strukturalne, stany zast 
JA zrównane przed prawem, zastają wpro- 
wadzona wybory do parlamentu, a byli 
ieudałowie otrzymują jako 


ndszkodowanie eurapejskie tytuły 


książąt, markizów, hrabiów. wiechrabiów 
| baronów, W ten sposób przez noe jedną 
'0Bhoocy, mali, niezgrabnie poruszający, 


„DZIENNIK PORANNY“ 


się w ubraniach europejskich snmurajo- 
wie wypisują na awoich biletach godności 
1 tytuły, przypominające żywcem Francję 
„anciene Tegime“ lub też Anglię lub Wło- 
chy. Jest w tem dużo na pierwszy rzut oka 
naiwności i Europa wątpi czy ta gwałto- 
wna zmiana może wyjść Japonii na dobre. 
Ale juz kilkadziesiąt lat później, a miano- 
wicie podczas wojny Jepońsko-Lorsańskiej 
w raku 1899 | rasyjsko-ja; lońskiej w raku 
1805 zeuroperzowana Japonja wykazuje, że 
poczynione zmiany sięgnęły głęboko, i że 


umiała dostosować się do nowega 
rytmu życia społecznego 


i do nowych wymagań w zakresie polityki 


Dusza Japończyka. 


Zachodzi więc pytanie, czy to go ostatnia 
słyszymy o Japonji o jej totalistycznych 
sympatjach, oczywiście w postaci nie do- 
ana | tego pa się o w Europie, 
ale dostosowanej do ów i wyma- 
put, przejdzie rówsieł "latwo 1 bezkolaśnie 

(Cza! 


Ja z feudalizmu 
u u ami tyczi ia! 
czy też spotka ai Arzaszkod: nie po- 


ię z 
ohadzącemi już ze źródeł atarojapońskich, 
lecz przeciwnie z nabytków europejska- 
amerykańskich na gruncie Japonii. Tru- 
dno sądzić o tych rzeczneh mając dosyć 
szeznpły materjal w rękn, należałaby je- 
dnak przypuszczać, że jak z jednej strony 


niszwykia rezwinięty kapitalizm 


reprezentowany  przedewszystkiem 

wielkie te astje kanklerskia w radzaja 
harana Matsui lub też Minamoto stanowi 
powód ewentnalnych zmian, tak z drugiej 
strony, że postawi on wszystko na je- 
dną kartę, aby da zmian totalistycznych 
nie dopuścić, gdyż podeięłyby one rację 
jego bytu. Tutaj jednak trzeba też rzucić 
na szala domysłów tą wielką niewiadomą, 
Jaką Jest dusza Japończyka, trzeha zwa- 
żyć, że do dziś dnia, zarówno dla partii 
prórządowej, jak nawet dla skrajnych z0- 
cjalistów czy nawet kamnnistów (ho į ta- 
cy są w Japonji, chociaż w małej liczbie) 
osoba cesarza | caly tradycjonalizm Janoń- 
skl pozostał bez mian tem źródłem slł I e- 
nergli, z którego pochodzą nadzwyczajne 
wyczyny tego narodu w ostatnich kilku- 
dziesięciu latach. Nie wiadoma wiee, czy 
głos mikada i jego wola tak jak wtedy w 
połowie XIX wieku nie stanie się Jedynym 


rzez 


W Anglii budzi się sumienie. 
Ohiecująca propaganda za uregulowaniem problemów socjalnych. 


Sztokholm, 9 sierpnia. Znana plsmo lan- 
dyńskia „Tlmas* uzliuje przekonać świat, 
ła Anglja zastanawia się nad problemami 
socjalnami, która staly się nlezwyki 
tuaine, a iem samem stara się oki é 
przekonanie, że Anglja wreszcie pojęła du- 
tha czasu. 


Widocznem jest, że w Anglii wypisano 
nagłówek „plenowanie na czasy wojny i 
pokoju*, pod którym zamieszcza się pro- 
pagandą na wewnątrz i na zewnątrz krajn. 
Kraj lordów chce pokazać zagranicy, że 
usiłuje robić rachunek sumienia, aby cały 
świat przekonać o tem, że Anglja nie na- 
leży do skezu stagnacj! I zacofania, sie 
kroczy po linji postępu i narody środko- 
wej Europy, które już od szeregu lat uzna- 
ly nawy porządek w zakresie spraw socjal- 
nych za główny temat, nie wyprzedziły jej. 

„Propaganda nazistowska* czytamy ua 
wstępie artykuły, usiluje ustawicznie prze 
Komać Świat, że cele Niemiec posiadają 
charakter nocjalno-rewolucyjny.  Walna 
kryje w poble starcie socjalnych ustrojów 
I saclalnych określeń celów, prądy socjal- 
mej polityki i polityki zagranicznej złały 
się ze sobą. 

Co oznacza to dla Anglii, opisano ta w 
sposób następujący 

„Dopóki nie zostanie wydany rozkaz za- 
przestania ognia, di wszystkie żąda- 
nia gospodarki wojennej, które już zrewa- 
Jncjonizowały tyle naszych przyzwyczajeń 
życiowych i myślowych, nie skończą się”. 
Norodawy stań życiowy wymaga ko- 
niecznia padniesienia, gdyż mimo silnego 
wykorzystania źródeł pomocniczych, ist- 
nieje wielu, których standard nietylko nie 
może być obniżony, ale musi być jeszcze 
zę Tem samem został ustalony 
cel, 

Usiłowania w przeszłości, zmierzająca do 
unormowania maszyny gospodarczej, nie 
powiodly sią, gdyż uważaliśmy zu wystar- 
czające organizować produkcję i popierać 
ja, a równocześnie wziąć na siebie pełnię 
anomalii spadku konsumeji i nędzy. Kon- 
sument już za dingo hyl pasierbem prze- 
mysłoweów i polityków. 

Gdy pokój jaż zostanie zawarty. wów- 
czas najpilniejszą rzeczą będzie planowa- 
nie spożycia. Stworzenie standardu wyży- 
wienia, które w ostatnich latach było tak 
żywo poruszane, zastosowanie uznanego 
standardu wyżywienia na całą ludnosć — 
jest koniecznym i elementarnym punktem 
wyjściowym dlugoterminowego prograniu 
socjalnego, którego celem musi być jako 
pierwsze założenie dążenia do dania każe. 
mu koniecznego standardu mieszkania, u- 
brania i innych przyjemności życiowych. 

Reorganizacja naszego życia narodowe- 
go jest tylko częścią wielkiego zadania od- 
budowy Europy, które stanie przed nami, 
kiedy Hitleryzm ostatecznie upadnie. 


ZZ) 


Nr. 136. Sobota, 10 sierpnia 1940. 


EE E Łódź podwodna zatopiła brytyjski 


parowiec „Acera“ u wybrzeży iriandji 


(=) Genewa, 10 sierpnia. Agencja Reu- 
tera potwierdza fakt zateplenia bryty]- 
skiege parowca „Acera“, pojemności 9.337 
br, £ rej, w czasie akcji jednoj z lodzi pod- 
wodnych na transport kanwojowany u 
wykrzeży Irlandii, 

Admiralicja brytyjska komunikuje, że 
czynna jaka poławiacz min szalupa „Ri 
verclide* natknęła się na minę morską i 
zatonęła. (p) 


zagramieznej, Wielkie zwycięstwa Japoń- 
skiego wojska wobec Rosji, bezprzykład- 
ne bohaterstwo żołnierzy, Świetne kiero- 
wnictwo sztabu japońskiego wykazują 
zdrowie nowego społeczeństwa. a 

Ciekawem jest też, że Japonia w swoich 
czasach feudalnych trzymająca się jedynie 
swoich granie przyrodzonych, przystępuje 
da ofenzywy na wschodzie:  pierwszemi 
zdobyczami są cesarstwo Korei oraa pół 
Sachalinu, zdobytego w wojnie z Rosją. 
Widać z tego, że Japonia coraz, bardziej 
czuje się na siłach do rozwinięcia skrzy- 
de? i coraz bardziej uważa się za upra- 
wnloną do zdobycia dominującega stano- 
wiska na wschodzie. 


Co dzień niesie? 


Niechlujstwa żydawskich sprzedawców 
ulicznych. 


(h) Pomimo surowego zakazu władz, na 
z7 Pie or L niektórych ulicach Sasnowitz, szezególnia 
nych, którzy przecież i dziś, pomimo za: | y okolicach hal targowych, kwitnie han- 
prowadzenia i telegramów i radja i kin i | del najrozmaitszemi artykułami, prowa 
licznych fabryk trzymają się niezrozu- EE nielegalnie przez wyrostków żydow« 
SKIC! 

Brudas taki, niemyty od tygodni calych, 
z rekoma, które nie widziały chyba ni- 
gdy wody, mydła i szczotki sprzedaje pod 
ubraniem czy wstrętną zamorusaną Szma* 


dregawskazam dla jego pokornych podda- 


pawiedzieliśmy dusza Japi pozosiaje 
dla nas Enropejczyków jeszcze dziś, mimo 
tylu studjów na ten temat, wiali 


c inbe i tą romowe czekoładki, świeże ciastka, ma- 
Areng pie pęk ab: kówki — wszystko własnego nałuralnid 
wieści „Pani Chryzantema“ tub też Glande | wyrobu. „Przysmaki“ te mają niestety du- 


ży zbyt wśród przechodzącej młodzieży, a 
nawet wśród starszego społeczeństwa. Œu- 
kierki ma natykach, zwane pospolicie „lis 
zakami”, flaszeczki ezekoładowe z „konim” 
kiem“, obwarzanki, wszystko to przecho” 
dzi z brudnych łap żydowskich do rąk ku- 
kujacego. 

Ohydne wstrętne świństwa, wyrabiane 
z najnodlejszych surowców, w gnijących 
podziemnych norach, dostają sią da na- 
szych organizmów, zatruwając je i nisze 
cząe. 

Czyż brak rzeczywiście w Sosnowitz czy« 
stych sklepów aryjskich, gdzie higiena 
stoi na bardzo wysokim poziomie i gdzia 
sprzedawca odpowiada za towar sprzeda- 
wany klientom? Czyż pomijając już wzglę- 
dy czysto estetyczne, tak bardzo nam mi- 
ło zajadać świństwa, niewiadomego w do- 
datka pochodzenia, gdy za te same pienią- 
dze mażemy mieć produkt zdrowy i poży= 
teczny? 

Nie można się dziwić dzieciom. która nie 
mogą tych rzeczy dostatecznie dobrze zro- 
zumieć i dla których co słodkie to dobre, 
ale że mładzież nasza i ludzie dorośli po- 
nieraja ten handel, miast przepędzić bru- 
dasa precz, to doprawdy godne jest na- 
piętnowania. 


Farre'rea „Markiza Jorisaka" czy wkońcu 
ze znanej przed wojną światową sztuki 
scenicznej „Tajfun" jednego z węgierskich 
anłorów, czy wkońcu z klasycznej „Mada- 
me Butterfly“, która obiegła sceny całego 
świata. 

Reasumując zdajemy sobie sprawę, że 


rozszerzenie pola działalności 
polityki japońskiej 


na calą Azję, t. j. na Chiny i Maudżukuo, 
a może nawet w przyszłości na Sjam jest 
dalszym ciągiem obudzenia sig tego kraju 
po upadku feudalizmu w XIX wiek i l0- 
gicznem _wyclągnięciam konsokwoncy] za 
słahości Chln, jak również wzrastającej 
siły dalekie] wyspy. 

Zachodzi tylka to zagadnienie, czy sześć- 
dziesięciokilko-milionowy naród zdoła n- 
chwycić w swaje ręce olbrzymiego smoka 
chińskiego, którego siłą jest właśnie.. je- 
go słabość i który przypomina obecnie 
przelewającą się z olbrzymiego garnka 
wodę nia dającą się ujarzmić... 


Xersz. 


Dhajmy o zdrowie — panowle palacze, 


h) Na rynkach miasta Sosnowita od 
dłuższego czasu dają się zaobserwować 
sprzedawcy najrozmaitszych t zw. ewnj" 
skich tytoni. Są to zwykłe liście tytonio- 
wa w zupełnie surowym stanie, pokrojone 
na maszynkach i później sprzedawane pa- 
laczom jako „doakonały tytoń”, średni, 
przedni czy teź najprzedniejszy, w zależ- 
ności od koloru i mocy. 

Qztrzejamy przed nabywanlem tega re- 
dzaju tytoni. 

Tytoń taki, nia podlegający absolutnia 
żadnej preparacji, zawiera całą masę bru" 
jących składnik: bardzo szkodliwych dla 
organizmu ludzkiego, a działających w 
pierwszym rzędzie na blony śluzawe, drogi 
oddechowe, wywołując bóle i zawroty gło- 
wy. ehoroby gardla, drapanie w krtani, 8 
w dalszych awoich ekntkach nawet raka 
w przełyku. 

i Utarło się błędne przekonanie, ġe tyto- 

2) + a w 
zaczyna sobie nie tego rodzaju są tańsze. Już sama wa” 
ga ich nie może być uczciwa, bo insien- 
ment zamalo jest na to precyzyjny, hy móc 
wskazywać dokładne gramy, jak równieź 
i sam tytoń, skraplany apecjalnie wodą dla 
uzyskania większego ciężaru, w zmaeznie 
mniejszej ilości dostaje sie do rąk kupu 
jącego. Żadna to więc oszczędność, 

Tytonie preparowane w fahrykach spó” 
cjalnych, przechodzą przez całą eerję pro- 
cesów, które je uszlachetniają, nadają smak 
i aromat, a przedewszystkiem neutraliza- 
ją do minimnm wszystkie soki trujące, 
podczas gdy palge tytoń w surowym jego 
stanie wchłanierny truciznę z dymem w 
pluca. 

Warto się nad tem nazstanowić i zaprze” 
stać świadomej rujnacji naszych dróg od 
dechowych. 


Pierwszym krokiem do stworzenia no- 
wega porządku europejskiego będzie odży- 
wienia głodnych, ubranie nagich i danie 
mieszkania bezdomnym. Granice i narodo- 
wa rywalizacja nie będzie stanowiła w tej 
akcji przeszkody. 

Nowe planowanie rynków europejskich 
i produkcji enropsiskiej jest załażeniem 
„nrosperity* brytyjskiej, a obydwa te pro- 
blemy zależne są od sił i rynków wielkich 
poza-europejskich krajów. 

Niemal każdy musi przyznać, że pań- 
stwo musi przejąć na siebie dostosowanie 
dochodów klasy pracniącei do potrzeb ro- 
dzinnych, ca dotychczas było wogóle nie- 
wystarczającem. Nie możemy pozwolić. 
aby dalsze uregulowanie socjalnej spra- 
wiedliwości było hamowane przez małost" 
kowe Rłótnie co do formy wsparcia, 

* 


Protest sowiecki w Londynie. 


= Sztokholm, 9 sierpnia. Ambasador s0- 
wiecki w Londynie Majski zaprotestował 
w ministerstwie spraw zagranicznych — 
przeciwka  samowolnemu zatrzymaniu 
przez władze angielskie parawców estoń- 
sklch i łatewskich. 


Rybacy ohrzuceni bombami 


i ostrzeliwani z karabinów maszyn. 


($) Kopenhaga, 9 sierpnia. Jak donoszą 
z Eb kilku dniami padł pono- 
wnie duński kuter rybacki, dokonywujący 
połowu ryb na morzu Pólnacnem, ofiarą 
ataku lotników brytyjskich. 

Wszystkie 6 bomb, rzneonych przez pilo- 
tów angielskieh, wpadły na Bzczęście do 
morza, natomiast kuter rybacki był na- 
stępnie ostrzeliwany z karabinów maszy- 
nowych, przyczem kule uszkodziły statek 
oraz kompas morski. Była ta niezawodnie 
zemata lotników angielskich, którym nie 
udało się zniszczyć statku bombami. 

Załoga kutra, który ostatnio powrócił 
da Esbjerg. na szczęścia wyszla z tej opre- 
aji cało. Tylko jeden rybak odniósł lekkie 
obrażenie na głowie. 


(h) KUPNO I SPRZEDAŻ MIODU. Jak 
wynika z rozporządzenia Landrata. Dla 
powiatu bendzińskiego jedynem przedsię- 
biorstwem uprawnionem do kupna i sprze- 
daży miodu jest Centrala Jaj „Schlesien“. 
Filia tego przedsiębiorstwa mieści się w 
Rendzinie przy Kattowitzerstrasse. Pszcze- 
larze zobowiązani są całkowity zbiór mio- 
du temu przedsiębiorstwu zaofiarować do 
sprzedaży, 


(b) NOWE SŁUPY OGŁOSZENIOWE 
W BENDZINIE. Zarząd miejski w Rendzi- 
nie przystąpił do rozmieszczenia w róż- 
nych npnnktach miasta specjalnych shu- 
pów ogłoszeniowych. których dotychezaso- 
wy brak w związku z wielką ilościę waż- 
mych ogłoszeń i rozporządzeń dawał sią 
datkliwie odezmć, Estetycznie wykonane 
sluny odbijają się dodatnio na wyglądzie 
miasta, przyczyniając sią przedewszyst» 
kiem do szybszego zapoznania się z Ireś- 
cią urzędowych ogloszeń i rozporządzeń 
przez szeroki ogól społeczeństwa, 


o A 
= 


Łniwa - 


Bandzin, w sierpniu, 

Żniwa — obok dumnego „wezuwjusza” 
huty „Katarzyna“, obok dziesiątak dymią- 
cych kominów, wyrastają male, niepozor- 
ne kopce, zaścielające olbrzymie kwadraty 
i prostokąty pól. Ukladają się we wscho- 
dni krajobraz piramid, rosnących z każdą 
minutą. Są o wiele mniejsze od kopca lhu- 
ty, czy komina elektrowni o wiele mniej- 
sze, ale — niemniej od nich ważne į dopie- 
ro razem wzielo dają nanı wiaściwy obraz 
Zaglębia Dabrowskiego. Mówią nan o 
wielkiem bogactwie i wartości zemi, którą 
zanieszkujemy i jakże często malo zna- 
my, Żniwa w Zagłębiu — to temat nie- 
mniej ważny od pokladów węgla, czy no- 
wozałożonej placówki przemysiawej. 

Poznajmy bliżej i nauszmy się cenić to 
„Zaglębia 2 innej strony". Leży ono tuż 
obok nas, t dusznym labiryntem cia- 
Bnych ulic i „uliczek“, tnż za ogrodzeniem 
kopalni czy huty. Zostawmy na chwilę 
wszystko inna i przenieśmy się tam, gdzie 
żmndna praca rolnika zamknela się w pi 
nym uroku słowie — żniwa. 


Zhoże dojrzewa 


więc niema się na eo ogladać, dał Bóg u 
rodzaje, da i reszlę, (żmiwiarze mają swoje 
własne sentencje i przyslowia). Zakasali 
rękawy, zatarli dłonie i.. do dzieła. Padają 
pod stalowem ostrzem kosy setki, tysiące, 
miljony klosów i w mig wyrastają coraz 
ta nowe „namioly* snopów, I tylko, coraz 
bardz większający się czworobok „Tży- 
ácieli się niezebranemi w pośpiechu 
żdźbiami 

Nie wszędzie jednak ręczne kosy w TO- 
bocie, Olbrzymie polacia dworskie, cbsłu- 


Kosiarz 


nemi mechanicznami „żniwiarkami*. poru- 
szanemi końmi. Na niektórych majątkach 
pracują już dziekj energji nowych zarząd: 
ców traktory, Tu praca idzie bez parówna- 
nia szybciej i sprawniej. Zdaleka już sly 
«hać charakierystiyczny turkot maszyn i 
ma tle nierżniętych kłosów migają ich zę: 
bala ramiona. zgarniające systematycznie 
podcięte źdźbła. 

Obak mniejszych pojawiają sie maszyny 
większe, o bardziej skomplikowanej budo- 
wie. To tak zwana „wiązarki”. Ta niepo- 
trzobują już robotnice do uzbieran CZY 
wiązania. Kosi i wiąża ?arazem, pozosia 
wiając za sobą gofowa ing snopy, przewią- 
zane krótkim sznurkiem. 


wśród nich i twiy, którzy cale życie 
sn w Zaglehiu i ua oczy mio widzieli 
jeszcze wnetrza buty czy kopalni. „Poco 


odpowiadają zanytani „zresztą nia bylo a 
azji no i czasu", „Mnie pola wystarcza”. 
jaki okres pracy jest najbardziej w 


tliwym — chyba żniwa? „To jest racja, ale 
żniwa ta także najprzy|smniejsza 
robota". 


OWH ma się razumieć o ile jest pogo- 


przy żniwach jaa ich najwięce, aa 
szy się w niepozorną rozmówkę, dowiadu- 
jemy się interesujących zwyczajów. jakie 
tradycyjnie eo roku towarzyszą żniwom, 
A więc takim inauguracyjnym dla roz- 
poczęcia żniw zwyczajem jest t zw. 


„powiązania, 


Z kłnasów, które ścięła ręka pierwszego 
kosiarza robi starszy gromady, tak zwany 
„karbowy”, powrósło, kiórym wiąże nogi 
Tządcy, gdy ten tylko po raz pierwszy pa- 
jawi się na polu. Rządca musi wtedy aku- 
plé sią pewną sumą pianiętną, którą gro- 
madn dzieli między siebie, lub poprostu u- 
rządza libację. 

"Tradycja pozostanie zawace tradycją. 1 
choć rok bieżący przyniósł wiele zmian, 
przecież zwyczaje pozostały i pozostaną te 
same. Jesteśmy świadrnami „obrządku nn 

i radosną twarz rządcy 


km: 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 136. Sobota, 10 sierpnią 


gromady otrzymuje 70 marek, które ma 
| bodzielić pomiędzy swoją gromadę 

| "To taki przyjacielski zadatek na pracę. 
| iaka ich wszystkich czeka. Rznca sie od- 
| razu w oczy, że 


tegarocine żniwa 
były jaknajstaranniej przygotowana. 


Świadczy o tem, chaćhy tylko faki, że już 


4 | na kilka tygodni przed rozpoczęciem żniw 


sprowadzono kilkanaścia maszyn — żni- 
wiarek. bez których zbiory maglyby przez 
penans żmiw stracić dużo na wario- 


Warta zaznaczyć, że majątek Gzichów, 
ohejmuje także folwarki Bolesław, _ Kli 
montów nraz Zagórze i dzięki enargji na- 
wego kierownika staje się powoli wzorem 
wielkiego gaspodarstwa. Mówią ża tym 
tegoroczne żniwa, mówią aprowadzane 
na jesień maszyny do kopania kartofli 
mówią o. tym ei, którzy pracują tu 
dziecka, 

Dzięki takiemu właśnie przygotowaniu i 
obmyśleniu sprawy, 

żniwa tegoroczne wyglądają bardziej 

imponująca miż w roku ubleglym. 


tego przyczyniły 


od 


Również niemala da sie 


‘h. kióre po ciężkiej zimie. sa 
naprawdę zadawalające. : 
Po palach wrze gorączkowa praos- Nie- 


Saanowitz. w sierpniu. 

Po kilku duiach ulewy, kiedy zwały oło- 
wianych chmur przewalały się nad mia- 
stem, a wiatr targał konarami drzew, na- 
reszeje rozbłysło słońce, przeglądając się 
w kałużach wody stojącej gdzieniegdzie na 
ulicach. Znów lato zawilało w calej pełni, 
radując duszę powracającego z pracy czło- 
wieka świeżą zielenią pól okolicznych ła- 
sów, łąk i ogródków. Nie więc dziwneg: 


że wolne chu dnia tamy się spędz 
gdzieś ua łonie maiur wychodzimy za 
miasto, by się nacies ie- 


BO ptaków i słońcem. 
mym dniem, kiedy możemy uczynić 


Reportaż z Zagłębia 
Dąbrowskiego. 


Nakładania Pa na wóŁ 


bo powoli zaczyna się rozchmurzać. Roz- 
chmurzają eię także twarze żniwiarzy. 
„Najważniejsze. żehy nie porosła" — zboża 


może zacząć kiełkować. Na szczęście słońce 
zdaje się mieco pewniej usadawiać na po- 
godniejszem miebie. Z podwójną enereją 
turkoczą — żniwia Coraz donośniej 
brzmi głos karbowego „Pośpieszyć się tam 
z przewracaniem, niech schnie". 


„Byle się tylko słońca utrzymało” 


— jedyna troska żniwiarzy. Pola, obsiane 
żytem, lśnią barwną szachownicą „kopek“, 
Czekają już tylko na zwózkę. 

Zato obok, czeka jeszcze pszenica, gea 
mień i owies — a gdzie „sianokosy?*. 
Niedlugo czekać będą. Od wczesnego rana 
dn zmroku, warczą zapamiętale „żniwiąr- 
ki“, tysiącami klndą się kłosy i rosną w 
niezliczoną ilość nowych „kopców i ko- 
pek”. 

Nięstrudzona rodzica żniwiarzy z dumą 
spogląda na swoje dzieło. To chleb dla ca- 
lego Zagłębia. Dla Zagłębia — choć d: 
wnie „nieswoja* na jega czarnem tle odbi- 
jają się skoszone zboża, ale zarazem na- 
dają mu wyraz dziwnie amętnego uroku. 
Brzekiem kos 1 monotonnem warczeniem 
zniwiarek woła nas. ci do siebie za 
miasto „to inne Zagłehie". Zaprasza nas z 
dymi ch fabryk na swoje doroczne wię- 
to — żniwa, Boh. 


N 


idziemy po słońce i radość. 
Wycieczka za miasto. 


— Życie jest piękne. 


zadość naszym chęciom i pragnieniom, to 
dzień wolny od pracy — niedziela. 

Rana budzi nas głos ulicznych śpiewa- 
ków, wygrywających i śpiewających miłe 
piosenki, które przypominają nam, że ży- 
cis nie jest smutne, że warta żyć! 

ldziemy w pole. 
Miasta wyludnia się powoli, pustoszeje, 
natomiast okoliczne pola i łąki zapełniają 
Się w zastraszajątem tempie, wchłaniając 
* siebie eor: to nowe gromadki miej- 
skich nuciekinieró 

Jaskrawe sukienki pań j jasne garnitury 
EER adbijaja się żywo na tle bujnej zie- 
leni. Gwar rozmów, śmiechy, 


gdzieniegdzie głos patefonu, 
eego jakieś zapomniana tango, Wszystką 
to działa ma nas kojąco, zmusza do uśmie- 
chu i wesela. Zaczynamy oddychać pełną 
piersią, nabierać sil i energji do dalszej 
pracy. 

Nad rzeką i stawami na bialym i żółto. 
złotawym piasku wygrzewają się miłośni. 
cy sportu pływackiego, na wodzie mignig 
czasem kajak, poruszany młodemi, zdro. 
wemi ramionami. Lekki orzeźwiający 
wiaterek  marszczy powierzchnię lazuro. 
wej tafli, która wtedy zdaje się mienią 
kryształowym blaskiem. 

Towarzystwa dzlali się na grupki. 
Siatkówka pochłania młodzież, « 
„trzy piki z contrą" absorbują czwórkę za. 
pami brydżistów. Na białych eerwet. 

ach wabią nas różne smakolyki, pozabje. 
rane z domu przez nasze miłe, skrzętnę 
gosposie. IKojarzą się pary, biorą się zą 
ręce i idą przed siebie — po szczęście, 

w oddali drzemie miasto, wyYgrzewg» 
jao się jak kot na słońcu. 

Szare, opuszczona I smutne. 

Laa kominów, wiecznie dymiących zasny- 
wa je mgłą, która zdaje się pieścić rozpąa 
lone mury. Czasem jakiś samotny prze. 
ohodzień przemknie i zniknie nam z oczy 
czasem przejeżdżający samochód i trem. 
waj, zakłóca spokój głosem syreny lah 
dzwonka, Ci, co zostali, przykuci konieeg 
NOŚĆ! gaszą pragnienie w kawiarniach, 
gdzie piłmie krzątający się kelnerzy roge 
noszą jak dobroczynne duchy, zimne, orz 
żwiające napoje. Płynie melodja straug- 
sowskiego walca i ulata hen ku niebu, w 
bezkres. 

Powoli słońce skłania głowę do anu 
Niebo z lazurowego staje się Purpurowe 
Zwolna, cichutko zapada wieczór, powię 
trza staje się chłodniejsze. Ulice zatudnig» 
ją się powoli. Ci, co zalegali okoliczne po 
la i lasy, powracają teraz, zdrowi, opale. 
ni, pełni wrażeń. Naręcza kwiatów i wian- 
ki zdobią ich brunatne, silne ramiona, 
Twarze rozradowane, rozbawione,  8zcz4 
śliwe. 

Ziemia układa się do snu. Granatowa 
niebo pokrywa miljon gwiazd, mrugają: 
cych figlarnie, Z za chmurki wychylił się 
ciekawie księżyc, rzucając gamę erebre 
nych blasków na świat. @dzieniegdzia 
błyszczą jeszcze Światła, leez i te mikną 

ewoli Wielka cisza otula wszystko wo: 

oło. Miasto Śpi. Fenlcz, 


(b) WYPADEK PRZY PRACY. W zg 
kładach przemysłowych Bahcok-Zielenicw= 
ski w Sosnowitz robotnica Natalia Nikla- 
sawa przez nieostrożność upuściła sobię 
na noge odlam żelaza, który zmiażdżył jej 
duży palec u prawej stopy. Ofiarę własnej 
nieostrożności przewieziono do szpitala u 
bezpieczalni społecznej w Sosnowitz, 

(b) NIELETNIE OFIARY EKSPERY«: 
MENTU Z POCISKIEM. We wsi Wymy« 
słów w powiecie bendzińskim miał miej 
sce tragiczny wypadek, którego ofiarami 
padli dwaj nieletni bracia Hurmanowia 
Znaleźli oni w polu nabój, da którego za» 
ezeli rzucać kamieniami. Trafiony w ka- 
piszon nabój eksplodował, raniąc młodsze- 
go z braci, 10-letniega Henryka poważnia 
w reke. Starszy 12-letni odniósł? nszkodze- 
nia oka i ręki. Przewieżiono ich do szpi* 
tala powiatowego w Bendzinie. Nabój pra- 
wdonodabnie byl lekkim pociskiem artyle- 
ryjskim. 

ib) NIEUDANY SKOK DO TRAMWA- 
JU. Liczni przechodnie na najruchliwszej 
uliey w Bendzinie, Kattowitzerstrasse, — 
byli megdaj świadkami nieszczęśliwego 
wypadku. któremu uległ 25-letni mieszka- 
niee Bendzina, Śmigielski, zatrudniony w 
jednym z młynów bendzińskieh. Spiesząd 
sie przed południem do pracy. Śmigielski 
nsiławał wskaczyć do tramwaju, będącego 
w pełnym biegu. Na stopniach wozu stra 
cil równowage i upadł tak mieszcześliwię 
że koła zmiażdżyły mu prawe stopą. Nie 
szczęśliwego przewieziono do szpitala pos 
wiatowego w Bendzinie. 

(h) ZAMACH SAMOBÓJCZY W HOTE: 
LU. Przybyły do Kattowitz strażak Jan 
K.. zamieszkały w Przebini, wypił dnia 2 
sierpnia br. około godz. 12-tej w poknju 
hotelu Savoy w celu samobójczym flaszkę 
esencji octowej. W ciężkim stanie przes 
wieziono go do szpitala gwarectwa w Kata 
towitz Stan jego budzi poważne Stosa 
Przyczyną tego rtzpaczliwego kroku były 
podobno niesnaski małżeńskie, 

(h) _ZAARESZTOWANIE  „SZOPEN- 
FELDZIARKI", Dnia 3 sierpnia b. r. za: 
aresztowano w skladzie artykułów galaie 
iaryinych w Bendzinie mężatkę Janiną 
P. zam. w Gołonogu, przy próbie kradziee 
ży kilku koszul męskich. P. przyznała sią 
do winy. 

(h) ZAARESZTOWANIE ZŁODZIEI. 
W dniu 2 sierpnia b. r, zaarceztowana ro- 
hotnika Bolesława P. i robotnika Mar 
na F. (obaj z Schuemenschnetz koło ko 
snowitz) za dokonanie włamania i kradzie: 
ży na szkodę rolnika Fideka z Schuemen- 
schuetz. 


wygrywają 
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poleca: szpagaty papierowe, handlowe 
od najgrubszych do najcieńszych oraz 
specjalne na zamówienia po cenach 

najniższych. > 
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